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Ceny ogic»reń;
Z a  1 w iersz m ilim etrow y ; w  zwykłych  
ogłoszen iach  gr. 7 w  n a d e s ła n e m l  
w  nekro iog ji g r .  24. w  kronice, reper­
tuar, dzia ł gospodarczy  pask i w  tek­
ście g r . 40. po k ron ice gr. 32. pod  

n ag łów k iem  na p ierw sze j stronie gr4i, 
Z a  jedn o  s ło w o  w  drobnych  o g ło sz e ­
niach gr. 4. kupno i  sprzedaż za  s ło ­
w o  gr. 5, m atrym onialne, ko respon ­
dencje prywatne za s ło w o  gr. 8. dla 
poszukujących pracy gr.2, Z  zastrze­
żeniem  m iejsc 25 prc. Zagran iczne o  

50 prc. drożej.
Ceny og łoszeń  w  z łotych, w ed ług  

urzędow ego  ku: su fr. kol. wal. n otow a ­
nego co  dw a tygodn ie  w  M onitorze.
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DtzK rozpoczyna swa działalność emi 
syjny Banit Polski. Data ta będzie w  
histesji nie tytko najprawy Skarl* Pru­
skiego, ale w ogóle w  historii Państwa 
Polskiego datą oomoetego znaczenia. 
Powstanie Banku Polskiego pociąga za 
sobą dwa fakty, które dadzą, sie silnie 
<idczuć w catcm życiu finansowó-goSbo 
daruzem: pierwszy to likwidacja P. K. 
K. P., drugi —  tc wycofanie z obiegu 
marki poiskiei, a wprowadzenie złote­
go.

Przejęcie przez Bank Polski istnieją­
cej od roku 1917 Polskiej Krajowej Ka­
sy Pożyczkowej będzie raczej tylko 
czynnością formalną i szerokie koła 
społeczeństwa zmiany tej w  silniejszym 
stopniu nie odczutą.

Wewnętrznie zmiem się o tyle, żc na­
stąpi stopniowa likwidacja tych, nieli­
cznych zresztą czynności P. K. K. P., 
który oh Bank Polskf ze względów sta­
tutowych przejąć nie może.

Wypadkiem natomiast bardziej wido­
cznym, będzie zgon schorzałej marki 
polskiej z rówroczesnem urodzeniem 
młodego i zdrowego złotego.

Od1 dzisiaj aż da dnia 20 czerwca br. 
żyć będziemy w  okresie *dw"wailuto- 
wośd“ o tle wogóle obok siebie zesta­
wiać można równomiernie dwa lak róż­
ne pojęcia iak marka -polska i złoty. — 
W  tym czasie zarówno banknoty Złoto­
we, które dziś pojawią się na rynku pil. 
mężnym, jakoteź i stare banknoty mar- 
kowe posiadać będą jednakowa moc 
zwalniania od zobowiązań. Wszelkie 
wypłaty, które wir.ny być uskutecznio­
ne w  walucie polskiej, mogą być doko­
nane stosownie do wyboru płatnika, 
bądź to w  markach polskich, bądz to w  
Ziotych biletami Banku Polskiego, 
względnie biletami zdawkowemu które 
wprowadzone będą częściowo i przej­
ściowo zamiast bilonu —  wedk g rela­
cji : jeden złoty równa się 1,800.000 mk. 
polskich Od dnia 1 lipca br. marka pol­
ska przestanie być. prawnym środkiem 
płatniczym,

Kiedy więc dnie panowania mar id ool 
skiej są iuż policzone, nie ud rzeczy 
będzie rzu :.ć okiem ra okres je pano­
wania. Wie’km go te ’ :: po sobie nic po­
zostawi. Więcej było z nią kłopotu, 
zmartwień i nieszczęść, aniżeli radości 
i zadowolenia. Ujrzała światło dzienne 
w 1916 r., za panowania i z łaski Niem­
ców, którzy komeczność dziejową po- 
wstaira Państwa Polskiego usiłowali o- 
t umarnc rakhni „ersatzpmi“  jak „w ie1- 
kodusany“ akt 5 listopada lub właśnie 
stworzenie marki polskiej. Żadne dzie­
ło germańskie nie może nam wyjść na 
dobre, podobnie było i z marką polską. 
Nie odpowiadała ona żadnym teorety­
cznym ani praktycznym wymogom 
pełnowartościowego pieniądza. Nic też 
dziwnego, że uległa losowi, który ją 
spotkał. Już sam jej napis stwarzał sy­
tuacją niepewności i braku koniecznych 
gwarancji wartości. A  kiedy się jeszcze 
UDrzytomni sonie, że marce polskiej 
wypadło spełniać funkcje pieniądza, w 
okresie fatalnej gospodarki państwowej, 
szastania pieniędzmi bez potrzeby i wy- 
racowania, to łatwo znaleś‘ć wytłuma­
czenie dlaczego tych marek było z każ­
dym dniem coraz więcej, i coraz mniej 
wartościowych. Obecnie jest ich w 
obiegu blizko 600 tysięcy miliardów.

Umiera więc marka polska, schodzi 
z tego świata bez żalu a na jej miejsce 
wkracza na widownię zdrowy, peLio-

Otwarcie Targów Poznańskich.
Poznań. 27. kwietnia. Dzisiaj rano 

przybył do Poznania prezes mirusJ ;ó w 
Cratsid, min. kolej. Tyszka i dyrdkim 
derart. prezydialnego Kauzik. Premier 
udał cuę z otaczającymi go ministrami 
na Zamek, gdzie odbyta się msza, iw 
której oył obecny Pap Prezydent Rae- 
czyposn Iitoi z rodziną, p. premier 
Grabski i on,czający dostojnicy. O g. 
iiC.55 wyjechał' P. Prezydent Rzpltej 
w tawai wojewody -na otwar­
cie Targów Poznańsikioh. W  sali w ie­
ży  gćrns-śląskiei .powitał P. Prezyden­
ta ‘ Rzt.he>j Prez. arriasta Ratajsk., po 
c?cm P. Prezjident otw-orźtył IV Tar­
gi Poznańskie przy dźwiękach wszyst­
kich syren. Następnie -odbyło się zw ie­
dzanie poszczególnych pawilonów la :  
gów.- Z placu W ieży Górnośląskiej u- 
dał się P  Prezydent ze świtą na pkc 
Drwęskicgo i ©bjtjriai tam stojący na 
rekach pierwszy wóz tramwajowy, 
zbudewrny polskimi siłami, z  .polskiego 
materiału w  miejskich warsztatach 
■tram waioypy-ch Następnie ulał snę P. 
Prezydent kjzpltej do ratusza na śnia­
danie. wysiane Przez miasto. W  zło-cei 
sali ratusza wyglowł -prez. m asiaj Ra­
tajski serdeczne i podniosłe Przemówie­
nie w  k torem wyraził radość j dumę 
trćasta Poznania z powo.au ffldWł&feem 
P Prs?ydcnca. Przemówili jeszcze Pizy 
wodnic uący poznańskiej Rady miei.sk. 
P .  Eugscl poczem odpowiadali P . pre­
mier Grabski i P. Prezydent RzplCoj.

O godz. 16 trdaił się P. Prezydent" 
w rjc  ze świtą samochodami do Ławi- 
oy. gdzR w  apartamentach 3-go r<u!ku 
lotniczego odbyło się poświęcenie P C  
wsztj polskiej fe bryłki samolotów „Sa­
molot" Imieniem Rady na<d.z mczej po 
yyitał P. Prezydenta pc.seI dr. Piecho­
wski. Po poświeceniu warsztatów prze 
mawia1 i po polsku generał -francuski' 
Le Vequt. szef depairt. IV. żeglugi- na­
powietrznej oraz piastujący godność

przewodniczącego Bigi PoMtherrzn/.j
dzielnky wielkopolskiej inż. Dobrzyc - 
ki. Przy wjezdizie i wyjeźdżie z koszar 
3-go rnika loffna zego ustawjema Kom­
pania he porowa oddała honory, a mu­
zyka zagiaiła hymn narodowy. Z kr- 
niska udał się P. Prezydent na leżą­
cy ob«k- plac wyśdigowy, igdzie byi 
obecay na czwartym biegu d żeniłam mi 
skiffl Licznie, mrmo niepogody, asora- 
liia publiczność zgotowała P. Prezy- 
df mowi owację. Po krótkim octponzyn 
ku w Zamku imał się P. Prezydent na 
podwkczG-ck urządzony staraniem 
Czerwonego Krzyża w  białej sali Ba­
zaru. O godz. 19.30 wydał P. P rezy ­
dent Rz-pitej na Zamku obiad, roczem 
odbył się w  salach na Zaimku raut, wy- 
dar.y p.rez po \Vo.i Ciechowskich.

Poziicń. 23. kwietnia. Przy wjeżdzie 
do paw ilonu na placu Drwęskiego przy 
jął P  Prezydent pięknie wykonane al­
bum Targów Poznańskich, wydane 
przez p. Fuehsa. .

Poznań. 21- kwietnia. W  cłrwiF przy­
bycia P  Prezydenta w iąz z a ia o z i-  
rlicrri- do Bazaru, orikiicstra odegrała 
hymn, pcczejn r-rzmówienie powitalne 
wygh sił prezes Czerwonego - Krzyża 
•dr. Meissner, a kilka dziewcząt wrę­
czy li P. - Wojciechowskiej buk,ety 
kwiat:? w. W  Bazaize /.abawił P. Pre- 

( zydefit około pół godziny', słuchaj-le 
produkcji wokalnych. (PAT).

Poznań. 27. kwietrua. W  Pitsrwszym. 
dniu otwarcia Targów Pozna isk.cii 
zwiedziło Targi 10.000 osób.

Poznań. 27. kwietnia. Pomiętazy go­
śćmi za riejscuwymi przybyli na tutej­
sze ł 'a 'g : P. młnisrter -pełnomocny Ja- 
ponji, generalny .komisarz Rzpltej w 
Gdańsku p. mimteter St-i assburge' 
p rze we dniczący i n i edz: -narełdo w eg e
tiybunahi -na Górnym Śląsku Caiond:r 
oraz delegaci senatu gdańskiego.

Odroczenie kon,ereocji angielsko-rosyjskiei.
I

Paryż. 27 kwietnia. Londyński spra­
wozdawca , Tempsa“ donosi, że konfe­
rencja a ngielsk o-rasyjslca została od 
łoozona i zbierze się ponownie gdy bę­
dzie gotowe sprawozdanie komisji, któ-

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
amerykańsko-japońskich.

Paryż. 27. kwietnia. Według dbnk- 
sienia Havasa z Waszyngtonu, odbyia 
się. tam wytnia-na dokumentów ratyfi­
kacyjnych Pomręd/jy sok-rltarzem sia­
nu Biigjissem i jaoońskim ambasado­
rem. Dokumenty dotyc/ą ifklaoó-w ;

wartościowy pieniądz złoty z pewną o 
stałą określoną wartością a co za tern 
idzie i siłą nabywczą kupna. Zawóera’’ ] 
9/31 części grama czystego złota czyli 1 
równa się 1'rankowi złotemu według 
zasad ustalonych dla jednostki mone­
tarnej w konwencji .monetarnej łaciń­
skiej ijtnejąccj od roku 1856.

Obecnie w ęcj gdy złoty przestaje 
być tylko cbiezeniawą jednostką teo­
retyczną, a staje się faktycznym będą­
cym w obiegu eieniądzwm. musi by,ć

rej poruczono sprawy pozostające w 
związku z układami. Uważają za praw­
dopodobne, że prace tej komisji potrwa 
ją przez kilka miesięcy. (PA d .)

s ia n ia  1923 r. w sp ijw fe przedłuże­
nia amerykańsko - japońskiego traka 
tu arbitrażowego na 5 lat. Podobne u- 
kiady v a warty Stany Zjednoczone z ;n~ 
:iM»ti narodami.

naczctnjon imneratywem dla całego 
życiia gospodarczo-finansowego utrzy­
manie pełnej wartości złotego zarówno 
wewnątrz Państwa jak1 i zagranicą 

Zaczyna się daigi' nowy okres sana­
cji Skarbu, okres gospodarki złotowej, 
w którym cale społeczeństwo wytężyć 
rnusi wszystkie swe siły, ażeby nie 
zmarnować tych wielkich ofiar i w y­
siłków, które w  pierwszym okresie 
sanacyjnym złożone zostały na ołtarzu 
Ojczyzny, T . E.

I BELGJA PRZYJMUJE WNIOSKI 
RZECZOZNAWCÓW.

Warszawa. 27 kwietnia. Rzad belgij­
ski zawśaaomił komisję odszkodowań, 
że gotów jesi przyjąć wszystkie wnio­
ski komitetu rzeczoznawców. Rząd 
bełgtjsk’' wyraża przytem nadzieję, że 

komisja odszkcuowań przygotowuje 
w  jak najkrótszym czasie waz-ystkie 
środki i zarządzenia, wprowadzenie 
których proponuje sprawozdanie rze­
czoznawców celem przyśpieszenia osią 
gnięcia ogólnego porozumienia sprzy­
mierzeńców i  wykonania iproiektowa- 
nego planu. Rżąc włoski odpowiedział, 
że gotów jest przyjąć orzeczenia rze­
czoznawców w  całości, uważając że 
mogą one, stanowić właściwą podstawę 
dla uregulowania sprawy odszkodo­
wań i kwestii z nią związanych. (PAT.

-w
W ĘGRY SPŁACA DŁUGI 

W  62 LATACH.

Waszyngton. 27. kwietnia. Jkład w, 
sprawię uregulowania długu węgier­
skiego, zawarty między rządami arue- 
rykańsRm i węgierskim, przewiduje 
spłatę całej sumy długu węgierskiego 
w  Ameryce w  ciągu 62 lat.

OTWARCIE SOBORU WATYKAŃ­
SKIEGO W R- 1925

Rzym. 27 kwietnia. „Tribtina donosi, 
że kongregacja soboau postanowiła de­
finitywnie aby przerwany w  r. 1869 
sobór kościelny watykański był ponow­
nie otwarty w  r. 1925. (PAT.) \

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU POLONI- 
> v STÓW ,

Warszawa. 26 k:\Mi-etnia, Dziś zakoń­
czyły się 3-dniowe obrady Zjazdu 
Naucpyeeli Polonistów. W  południe 
uczestnicy wzięh udział w .pogrzebie 
syra przewodniczącego Komitetu Or­
ganizacyjnego iprof. Galie. Zgodnie z 
porządkiem dbiennym odlczytan-o sze­
reg lezoiucji. Po przyjęciu wniosków
nastypiii-o oficjalne zaimfcnięcie zjazda.•

WYJAŚNIENIA AMBASADORA AN­
GIELSKIEGO.

' Paryż. 27 kwietnia. Poincare iirzyjął 
ambasadora angielskiego lorda Creve, 
któiy przedstawił mu właściwe zna­
czenie fiazesów przemówienia Mac 
Douakia. Koła francuskie przywiązują 
wielkie znaczenie do wyjaśnień amba­
sadora. które wykazały, że na wypa­
dek, gdyby Rzesza jeszcze raz naduży­
ła zaufania sprzymierzonych, toi Anglia 
wspólnie z  sojusznikami byłaby goto­
wa przystąpić do każdej energicznej 
akcji przeciw Niemcom. (PAT.)

7NOWU TRZĘSIENIE ZIEMI. %

Nowy Jork. 27 kwietnia. Stacja seis- 
mosraficzna w Manilly donosi o poważ 
nem trzęsieniu ziemi na wschodniem 
wybrzeżu wyspy Mindanao, w  następ 
stwie którego pas ziemi usunął się w  
morze. Mindianao jest najdalej na połud­
nie wysuniętą wyspą’ Filipinów. (PAT.)

Z RADY MINISTRÓW.

Warszawa. 26 kwietnia. Rada mini­
strów . na nadzwyczajnem oosiedizen.u 
26 iim uchwaliła F-rojekt ro-ipoirządze- 
nia [Jrez3'denta Rzphtej o widrzyfalno- 
ścia.h w  walutach obcych :i w  złocie, 
jak reweież miponsjidźeńia -prezyde:- 
tz Rzplitej o karach za •przekroczenie 
pm p.rów  o relacji marla pałsikicj do 
żhrteso (DAT.)
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Z tajemnic g;szczy leśnej.
TatarOw. w  kwietniu.

Rżadko tylko w  świat szeroki wydo­
bywają się z gąszczy. leśnej echa tego 
tajemnego życia, jakie pulsuje wartkim 
rytmem wśród ostępów nadleśnictw i 
leśuictw państwowych. Ot z orzcgu za­
puśćmy w fiok w  mateczniki leśne i 
chwytajmy echu, jakie od nich (Płyną.

W  naci.esrictwie Nahojowice leży od 
trzech lat okok. 9000 m. sześć, drzewa 
materiałowego, za które należytość do 
kas skarbowych przez firmę-nabywcę 
dotąd jeszcze nie została wniesiona l..« 
gnije puwodt jąc miljardowre straty nie- 
powetowane.

W  Dobre ho stowic gime około 600’J m. 
sześć, drzewa materiałowego powodu­
jąc także miliardowe straty dla Skar­
bu Państwa, a należytość przez firmę 
dotychc ms me została mszczoną. Ta 
sama firma nie wywiązała się dotych­
czas ze swych z jbowiązań wobec Skar 
hu Państwa za drzewo, które otrzy­
mała i które gnije w  nadleśnictwie W o- 
ro-viita i w  nadleśnictwie Tatarów a 
pomimo tc według krążących wersyj 
firmie te sprzęci ano znów 43900 m. 
sześć, najlepszego materiału w Tataro- 
wie.

Ozjasz Bloch w  Tararowie nie 
wtniósł do kasy skarbowej iialcżytośei 
za 1000 m. sześć, drzewa —  pomimo to 
w lutym otrzymał telegraficzne zezwo­
lenie na w yw óz tego drzewa a nadto 
uzyskał jeszcze plac składowy w  Taia- 
rowie.

Kierownik nadleśnictwu w  Woroch- 
cie od dłuższego czasu zawieszony w  

.uizędowaniu, przyczem sprawa nie zo­
stała wyjaśnioną.

Kierownk nadleśnictwa w  Mikuliczy 
nic od r. 1922 zawieszony w  urzędo­
waniu i przeniesiony do Nahojowiec a 
\v niesione przez niego w  dniu 8 sierp­
nia 1922 podanie z prośbą o przeprawa 
dzeitie śledztwa, zawierające oska'że­
nić, insp. Szmyda —  dotąd bez wyniku.

W  dniu 1 listopada 1923 kierownik 
nadleśnictwa w  Tatarowie, rad. Zy­
gmunt Podstawek v niósł ciężkie oska­
rżenie przeciw temuż insp. Szmydowi 
— także bez rezultatu.

Oto krótka litanja z brzegów gąszczy 
leśnej uszczknięta. Ale zamiśćfny 
wzrok w głąb tej gąszczy przynaj­
mniej w jednej sprawne.

Przedsiębiorca leśny, p. K. wniósł 
do nadleśnictwa lasów państwowych w 
Ta tarować ofertę na kupno pozostałości

Wielkan#«ie echa z lat
wielkiej wojny.

(Urywki ze wspomnień).

Drohobycz, w kw ietrriu 1924.

4 kwiecień 1915. piękny, pogodny,
d u d : wios--nny dzień. Z głębi Karpat 
z pod ppzelęczy użuckiej słychać głn- 
che odgłosy armatnich strzałów. Na 
ulicach miasta uroczysty świąteczny 
nastrój potęgowany majestatycznym 
dzwdkiem rezurekcyjny,:li dzwonów'. 
Wokół przeciągają w  odśwśępne mun­
dury przyodziani żaltóirae aailfji ro­
syjskiej -ad wrześn!a 1914 władającej 
wiakem. 1 u nich święto — więc wi­
tają się wzaiemuie pozdi owieniun: 
„ChrrUos woskres" j ściskają się. 
Zwyczaj ten mcznany w naszych stro­
nach wzbudza ogólną uw agę.

W.elknnocny numer „Słuwa Fok 
przywieziony ze Lwowa w  mig roz- 
diwytaao.

Szereg poważnych, przewidujących 
artykułów zawartymi w  mim krzepi 
du -ha tych, którzy oczekują powsta­
nia PoPki Zjednoczonej i Wolnej, jaaso 
dziej twej konieczności, mają.ej się 
tw Ln ić  z chaosu tej właśnie wii dkiej 
WT.jn v 'udów, upiaszomej przez nasze­
go nieś mortednego naradbwegu Wiesz­
cza Adama.

, pairzymy w  nadchodząca wiosnę 
z wiarą iż spełni ona manienia ojców 
■ i dziadów naszych" ~ f temi słowy 
kc uczy sńę jeden z świątecznych fejiS* 
tenów , Słowa Polskiego"

Ma horyzoncie politycznym wokół 
panuje jeszcze mgłą. A jednak w  opa-

zrębcrywch- drzewa świerkowego i jo­
dłowego niżej 18 cm. pierśnicy w  oddz. 
7b i 33b. Uznano ofertę za korzystną 
dla Skarbu Państwa — jako wynoszącą 
10 proc. ponad cenę taryfową —  nie 
została jednak zatwierdzona we Lwo­
w a  z powodu nierozpisania publicznej 
licytacji. Rozpisano ją —  a ponieważ 
oferta d  K. była jedyną —  utrzymała 
się z ceną 10 proc. wyższą ponad ta­
ryfę. Jako poręczenie 'złożył K. w  nad-, 
leśnictwie tatarowskiem w  kwietniu 
no. r. '2,250.000 Mk w  gotówce, które <±o 
tąd tatn pozostają bez oprocentowania 
i zdewaluowanie. Tymczasem Z. O. 
L. P. we Lwowie unieważni1 ofertę 2 
tem, że drzewo ma być użyte do bu­
dowy ryzy dla spuszczania drzewa 
opałowego. Drzewo to jednak nie było 
odpowiednie do budowy ryzy, którą 
zresztą tylko drobną iego częścią mo­
gła być wykonaną.

W  tym czasie przedsiębiorcy z 
mmejszości narodowych wyrabiali w 
tych oddziałach drzewo opatowe nie 
szczędząc przytem drzewa materiało­
wego, które było przedmiotem z licyta­
cji tak dalece, że rad. Lewiojcl był znie­
wolony zwrócić na to uwagę. Cena 
drzewa opałowego wynosi 30 proc. 
drzewa materiałowego, Skarb Państwa 
poniósł stratę, lecz przedsiębiorcy uczy 
niii to dlatego, aby podtrzymać twier­
dzenie insp. Szmyda, że drzewa mat. c= 
płowego tam niema, a to co pozosta­
nie, wystarczy zaledwie na budowę ry­
zy. Przedsiębiorcy Bloch i Horn, któ­
rym ZOLP. powierzył ryzowarir i 
w yw óz z lasu drzewa opałowego du 
oddz. 33b wykonań dwie małe r y z y  z  
desek. Wynika z tego. że uczyniono 
wszystko moż,;we. aby p. K. niedoj liś­
cie do kupna tego drzewa, poimmo. że 
drzewa tego na ryzy nie potrzebowano 
—  naraziwszy Skarb Państwa na 
straty.

W  maju 1923 nadleśnictwo w  Tata- 
rowie zaprosiło p. K do licytacji cłnze- 
wa budulcowego z przygodnych uŻ3 
ków i sucharów w  oedz 1, 34 i 35 P i 
stanął do licytacji i złożył wymagane 
poręczn e. Obon jego oferty’ woły "ęł® 
druga, w nieś .ona przez Blocha, ofero­
wała 3 Proc. ponad! taryfę, podczas 
gdy oferta p. K. wynosiła .3 proc, by** 
zatem korzystniejszą od żydów; 'dej. 
Pomtmo tego nie została zatwierdzo­
ną ( ! )  a Bloch -obił zakłady ze swoim, 
wsodh-wznamoami, że Bcyfcacy te zo­
stanie unieważnioną i drzewa nikt inru 
ttie otrzyma twlko on. I rzeczywiści

rach. w yrwfoy mających się z tarwa- 
wycb pobokwisk skras-liwego du'ejo- 
wego kataklizmu — wioać już zaryso 
wujący sie powoli świt upragnior.ego 
wie'kiego dnia tryumfu naszei mesja- 
n-Stycz-.icj wiary narodowej w  dogmat 
Zn.artwychwstania

8 kwiecień 1917. Drujne już z rzędu 
święta Wielk-iejnccy pod znaMem po­
wrotnej fali potopił koliort prwsko- 
austriackich. Linja bojowa odb.cgła 
daleko r.a Wschód. Cala niemal Pol­
ska ze swem sercem Warszawą w 
słpunach barbarzyńskiego, ge, mań sicie 
go najeźdźcy, Ludzie mai oj wiary 
szalfją z radość., c is zą c  się z ułu­
dnych uwodzących obiecanek „wspa- 
nia umyślnych cesarzy".

Podsyca ten szał w  sążnistych świą 
tecznAch pearach prasa aktywistyczno 
żydowska.

Odigł 'y y  armat z frontu wschodnie­
go przycichły. Jedynie z rach oda idą­
ce* wieści podwzymiują uirchr wątpią­
c y ^  B riiaterskie Ve,rdun — oto sym­
bol pie/:iiszczainej mocy i nieśrmertel- 
mści idei wolno,ści ludów.

„N i Cezar, ni wszystkie jego le/je 
nie zmogą prawdly. żywej, nie zaleją 
jej m łzv, tri krew" — jak mówi Sian­
ku w :cz.

A więc nil desperandum, wszak aa 
Zmartwychwstanie dzwony biją, gło­
sząc światu pieśń życia...

31 marca 1918, Na rezurekcję biją 
dzw ony.. Dźwięk ich nic posiada je­
dnak dawnego majestatu, bo najwię­
ksze z nich zaorał krzjrżaoki najeźdźca 
by prze'ać je na narzędizia mordej^z^. 
Na wschocPie pokój zawarty, Nowo­
twór w POS'acj Ukrany aŁrzyimtC w

licytacją została unieważniona, gdyż 
rzekomo nie została należycie ogłoszo­
ną przez nadleśnictwo, chociaż w  rze­
czywistości została rozpisaną w  Tata- 
rowie, Mikuliczynie, Dorze, Delaryme 
tj. w  tych miejscowościach, gdzie za­
zwyczaj nadleśnictwo licytacje ogła­
szało i gdzie kupcy drzewni mieszkają. 
Przyczyna jednak, dla której ' stanęli 
tylko dwaj oferenci, Bloch i p K., jest 
inna. Oto wszyscy drobni kupcy prze­
konali się, że szkoda c-asu i nakładu 
przez unieruchomienie gotówdri. składa­
nej jako poręczenie, gdyż pomimo licy­
tacji, jaKą się pod jakimkolwiek pozo­
rem unieważnia, drzewo zostanie sprze­
dane tylko protegowanemu p. inspek­
tora.

Pokrzyw dzony w-- ten sposób p. K. 
itda? się do postów z prośbą o obrunę 
i pomoc a ci zwrócili się do Dyrektoia 
departamentu leśnego w  Ministerstw;e 
Rolnictwa i wnęczyh mu memoriał w 
tej spraw w. W  następstwie delegowany 
został radca Brygiewicz do Lwowa i 
Ta tar owa i jakkolwiek zebiał dostate­
czny materiał, sprawa nie posunęła się 
napnżocl, wobec czegu p. K. uda/ się do 
Warszawy, aby osobiście interwenio­
wać. Dyrektor departamentu leśnego 
przyobiecał uwzględnić uczynioną mu 
krzywrdę A  obu wryżej wymienionych 
licytacjach-f polecił mu wnieść pnośbę, 
która pozostała bez oapowrie<izi.

W  dniu 8 listopada ub. r. otrzymał 
’ p. K. ptsmo nadleśnictwa w  Taturowie, 
że otrzymało ze Lwowa upoważnienie 
do sprzedaży drzewa, na które odby­
ły się licytacje, ale z wprowadzeniem 
takich zmian, iż bnozą one wrażenie, 
żc zostały Dostawione w  tym kierunku 
aby oferentowi p. K. umożliwić nabycie 
drzewa.

Skutki tej ta'etyki są widoczne. Po­
derwały byt materiami oferentow” Po­
lakowi, gdyż np. mając ofertę przyję­
tą oferował dostawę tnaterjałów drze­
wnych Dyrekcji Kolei państwowych 
we Lwowie, otrzymał zamówienie, z 
którego wobec opisanych powyżej me- 
ted nie nógł sie wywiązać, utracił za­
ufanie i pozbawiony został dalszych 
zamówień.

Tak się wogólnym zaiTsie przedsta­
wią tylko jedna sprawca, uszcz.ouęta z 
państwowej gąszcz^ .ieśnej. Czas naj‘- 
wyższy przystąpić dó osuszeria tego 
trzesa'wiska, na którem w  niedostep- 
nycr, ‘dla zwjmiego śmiertelnika ma- 
lecznikacli takie na szkodę Skarbu Pań­
stwa odbywa się żerowisko.

darze .r.rcceńską ziemi: unitów chełm 
Eiko-nodlasłdch. Zmartwychwstał je- 
dnafkże duch narodu, łącząc w irie- 
szjczęściu całą społeczność polską. Pu­
szczyki czarno-żółte prrr^Cichfły. Myśl 
ip>Ci w stronę hallerowskiego hufca, 
który p'’d Rairańcizą wy^ ow'odziawszy 
wojnę zdradziedciir wirogam stal się 
spt zytrierzeńceim koalicji aiJtygermau- 
skiej.

Na Paryż idzie uowy gigantyczny 
atek kazera Wilhelma, załamując sę  
krwawo o nieugięty mur piersi żołnie­
rzy ąpicymierzonych nanxłohv zaclio- 
drid i a także i tego z za 'Ocearn, 
skąd pierwszy rozległ się' głos żąda­
jący od wałczących ludów odSbudc .la ­
nia wolnej, całej, niepodległej z wła­
snym. brzegiem morskim — Polski-.

Ida hufce krzyżackie na niecliy mą 
nową Manię, na noiwy Grunwald. Pc- 
tępreńc v wyrok Ncmesiis dziejówcj 
wisi '.ua nimi i ich wrielkm mistrzem 
i lada chwila spadnie na ich kanki...

I f j  wPtkanocną prastarą pieśnią lecą 
w .Tubo nasze trosJki, a także 5 nasza 
głęboka wiar? w  ów iprzehm-o-wyu 
szybkim kroiłem zbliżający s ę  Dzień 
T  rz^cL.

20 kwiecień 1919. Dzwoni potężnie 
wiDką gocPine ostatecznego .yumfn 
sęu.Twy królewski Zygmunt. Wtórują 
n.u radośnie d w o r y  teaiej Polski, gło­
sząc zwj^cięstwm ducna i wjaTy nad 
rr.ate-ij; kąidanami, przemoc.. ,rew'0- 
ią. Wśtali -legetKiam za-Męc w  gó­
rach kamadKich śpiący po^cy rjye- 

, by pod Białego Orła znakiem 
bion:ć całości granic Rzecryiu suoitej 
przeciw nacierającym zewsząd wma- 
żym nawałnicom. O kresy toczy się 
wokół Zacięty bój. 7iemia czerwień- ,

Ze świata,
—o~

■r J-’ki taniec wypi.cma w przysz­
łym sezonie balowym? Dawniej roz­
maici obieżyświaty przywozili z czar­
nego kontynentu do starej Europy 
kość słoniową oraz odkrycia geografi­
czne, dziś dte edmiany imporiuiją tańce 
mwzyńsk.e Otóż w  Ameryce zajjowia 
daja. żc sensacją przyszłego sezonu bę 
tb ie t. z w. taniec ikaka-owy, wywodzą­
cy się z Trymtadu. Wyseuim. ta, nale­
żąca qo Małych Antjdi odznacza się 
tem, ż? murzyński ludek tańczy tatr- 
przy pracy. Głownem jego zajęciem 
wśrtw olbrzymich plantacyj drzewek 
kakaowych jest wwłupywanie ziarnek 
te; p'żytcczmej rośliny z łusek przypo­
minających nieco kasztany. Dla łatwiej 
szego bydónycia tego ziarna murzyni 
kładą y/urstwę ue>jrzailych o>wroców na 
ziemię i depcą je dopóty, aż ziertso nie 
wypadnie z łusC. Czyim? to wśród spe 
Cjalnyća ruchów tairecznych, których 
rydirik? Jtriała zachwycić przygodnych 
widzów europejskich — jak przynaj­
mniej podają .pisma amerykańskie. Ta 
nieć kakaowy zawitał już do mias‘ a- 
merykańskich.

+  Setna rocznica założenia m. Chi­
cago. M asto to przygotowuje się do 
obchodu setnej roczm -y swego istnie­
nia. W  przeciwieństwie do miast cu- 
.rapcjsk’Ich, u którycł, pedóbny wiek trio 
jest niczen, iladzwyęy.ajnem — za oce­
anem oznacza stare miasto, a kilka za­
ledwie miast poszczycić się może zy- 
ich-m icczcze starszem. W  miejscu, 
gd^ic obeesme leży jedno z najwięk­
si ych m ast amerykańskich przed stu 
laty rozpościerały się prerie i oagna. 
Jedynymi władcami tej okolicy byli 
cz t-r w on os k ór z y liliraTT, którzy prze- 
mieśli się nad rzekę Missisipi a w  ich 
miejsce poczęli się'osiedlać brali. O- 
beu’ie jest ChJcago drugi cm miastem 
co do w elkości po Nowym Tos^u. W  
żudiioTt. mieście świata niema takiej 
mieszaniny ras, języków, narodowości. 
Murzyn obok A-raoa, szwedzki kraw iec 
cbok irlandzkiego kupca, włoski kata­
ryniarz obok polskiego rzeżńku, duń­
ski piekarz obok żydów,skiugo handc- 
k sa. Chicago jest dn igen  naiw.ęs- 
szem miastem poi sra om na '-wiecie, 
albowiem liczy zw yz 300.000 po&iitiej 
l/utiości. trząpidm szwedzkiem, ciiwar- 
tenn duńsJtiem, piątem n.emiecik lern.

ska ze swą zawsze vżemr, Polsce sto­
licą — ocieka wrwią swych najszia- 
chciiniejszylch dzieci, broniących wla- 
snvch rodzmnych gniazd .przed zama- 
criMn ze strony liajdamackidi wiał di 
potomków Gonty i Żeleźniaka. Pod- 
ka"pacic ze złotodaónen. Zagłębiem 
naiTowern jeszcze w  niewmk.

Niedługo jednak potrwaj;, zmagania 
o oswobodzenie reszty tych ziem, bo 
od Poznania ciasną na odsiejz żelazne 
puliki synów dz.elnicy p.asbowskKj, a 
nkti wcznymi szlakami legjonów Dą- 
browskiugo — zdąża do kraju niebie­
ska arm.a zwycięskiego tułacza co da­
lekich lądach i morzach generała lial- 
lora, szczęśliwsza od swych pi -̂ud- 
kó.v, bo śpiewająca -ich pieśń legjonc- 
wą: „Jeszcze Polska nie zginęła" juz 
nie jako pieśń nadzieji i wiary, lecz 
jako hymn wolnego, niepodległego, 
zjednoczonego Narodu.

U. ojeni wolność.ą —• dziś tuż rza­
dko kiedy rzucamy okiem wstecz, tue 
prdłńljąc nawet zastanowić się nad 
przeżycami choćoy o doniosłości hi- 
sto.yrzuej.

Może wj^c tych kilka skromnych 
zdań p.^ytoczonych z okazj świąt 
Wielkanocnych obchodzonych już w 
almosferze woln,oś ćowej, sfderuje 
chcćby przelotnie myśl Czyteh. ka w  
dobę ubiegłą, może mu przyyomm cltoć 
v/ J-oonej mierze doińosłość pro^a,;'- 
wvanej Pr^cz wieszczów nasizych idei 
mesjanii^ycznei, która w chroń1 ,ch 
tycźnych pod trzym aw szy*n \ \  na du 
che zreidizowała się wr oczach obe­
cnego prkolenr? w cudzie nasrogo na-
rvud.owego Zmartwychwstania.

Karol Dziubka.
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W poniedziałek 
wielka p r e m ie r a

W APOLLO
S Y N  S Z A T A N A
rrzygody i dzieje hypnotyzera tyrana. — Wielki film pol­

skiej produkcji w 7 astach, 2215

S p o r t .

I i l i o l t i  H t t p .

Lwów, 28 kwietnia.

REPERTUARV TEATRALNE.

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 28 kw>etnia, o godz 7 „Żo­

na Wassa.ua Ag>‘‘.
Wtorek, 29 kwcetrńa, o godz. 7 „Żona 

h a s a  n a  A g i " .
Ś . e d a ,  30 kwietn'a. o g od z .-7 „Prorok".
Czwartek, 1 maja. o godz. 3 „Danton". 

' Z  D o w o d u  święta; robotniczego 1 M a j a . )

TEATR MAŁY.

Pcmiedłiafek, 28 kwietoa. o godz. 7
Myśl" .■Andrcjewa.
W torek 29 kwietnia, o godz. 7 ,M yśl“ .
Sr.tffla, 30 kwietnia, o godz. „Myśl".
CzwaPei:, 1 n,aija. o godz. 7 „M yśi".

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 28 kwietnia, o godz. 7 

„Madi".
Wtorek, 29 kwie.tnia, o godz. -7 „Miidi".
Środa, 30 k w ‘etn'a, o godz. 7 „Miid: .
Czwartek, 1 maja, o godz. 7 „M ali".

— Poświęcenie sztandaru Tow. o- 
chotn. Straży ogniowej „Sokół". Prz-y 
ud-Cale reprezentantów' władz cyw il­
nych i wojskowych, delegacji stówa- 
r/y sań 1 horporacyj odbyto się wyże­
raj w  niedzielę w kościele O. Karmeli 
łów uroczyste poświęcenie nowego 
sztandaiśi Straży ochotruczoj „Sokół" 
we Lwowie, stary bo w iem sztandar 
z.,ginął Podczas inwazji rosyjskiej. - -  
Ms- ę św. w asjistemcji licznego kleru 
celebrował Kis. arcyib. Twardowski, 
który następnie dokonał poświęcenia 
sztandaru i w ygi cod podniosłe kaza­
nie ‘ul temat ognia miłości chrześci­
jańskiej 1 pobożności. Rozpoczęła się 
ceremonia wbijania gwożdżą. Pierwsi 
wbiłi je chrzestni rodlzice pp prezyd. 
Neifmar.n, gen. Jędrzejewski. woj;w . 
Ziniry, prez. Czerwiński, wicopir. ur. 
Siaiil, dyr. Barwic.?; wic. Paiwou-szkie- 
wj:.z, st. Zelewiski, prez. Nouimannowa. 
Jędrzejewska, Micnakska. LaJskawYu- 
cka, Gaudjowa, Janowa Pawłowska i 
hi. Następnik wbijali gwoźtizk dele­
gaci str.w. i korporacje, redaikctje P's;u 
a wśród nich reoakaa „Słowa Polskie 
go". Po nabożeństwie prezes , Straży 
r. Włodsiimiirski po króF-icm przemó­
wieniu o znaczeniu sztandaru i obo­
wiązkach Straży wręczył sztandar na- 
czaliżkew.i p. Cetnerowi. Nastania de­
filada oddziałów strażaj.ldch przed no­
wym srtan-ia-em Przy odgłosie or­
kiestry tramwajowej Poczem defilada 
przed władzami i gośćmi, aakończyl 
zaś uroczystość pochód potd pomnik 
Mickiewicza, skąd .uczesmky uroczy, 
stos ci rozeszli się ao domów.

— Onłaty pocztowe w przewalućo- 
waniu. W  nowej walucie polskiej o- 
platy roc/itcwe będą się 'wyrażać w  
następujących carach:

Listy w  obrocie wewnętrznym: do 
wagi 20 gr. 15 groszy, od 20—250 gr. 
50 gr Polecenie 20 gr., ekspres 50 g'., 
donjepier.ie Ahsemn-e na blankiecie P. 
K. O. 10 gr. Listy do Gdańska wagi do 
20 gramów 18 gr., od 20—250 gr. 3ó 
gr. L is 'y  urzędowe —  jak prywatne.

Kartki pojedynek 10 gr., podwójne 
20 gr.

Przekazy do 10 złotych 10 gr. eto 
25 z i. ,25 gr., Jo 50 zł. 40 gr., do i<'b 
zt 60 gr., do 250 zi. 80 gr., do 500 zł. 
1.20 : ł., do '750 d .  1.60 d k

Najwyższa kwota przekazu 1.000 zł.
2 z.ł o] laty.

Depes; e oplata za s'lov, o 8 groszy.
~ połączenie Lwową z Worochtą. 

Słyszeliśmy zeszłego roku ogólne ra- 
nekania na pokrzywdzenie Lwowa w 
łeb im rozkładzie jazuy, że przy m>c- 
ryiii pociągu, jodynie możliwym do je-\ 
dncainlowych wycieczek w  góry w 
dnie świąteczne, trzeba było w  Stani­
sławowa; czekać: jadąc tam od 3 w 1' 
nocy # ) 6.25 i przy powrocie od i l  10 
do 1 15 w  nocy, i że prócz niewygód, 
połączonych z przesiadaniem i czeka­
niem, traciło się potne 6 godzin z po- 
by Ą  na świeżem górskem powetrzu. 
r ia  StariisiaryoWian, którzy i tak przez 
szoęśi':we położenie miasta w blisko­
ści naszych uroczych gór nie potrzebu­
ją tracićwiocy na jednodmowie w yoe- 
czki, mając co dz.efi wygodny rodag 
(odjazd 6.25 rano, peęwirót 9.17 wieczór).

|  SPARTA - METAL 3:0 (0:0). -

Zawody Wczoi ajsze, ł d  rozgryw- 
Ika o mistrzostwo kl. B między Spartą 
a Metalem, jak przyjacielska walka rwę 
dzy Pogontl'! a sympatyczną drużyną 
sta.nisłąv owsika, najeżały do bardzo 
mało interesujących spotkań. Użyłem 
wyrazu „sympatyczny" — pisnąć j 
P eweize —  dlatego, iż drużyna ta gra. 
la fam bez) cienia brutayności; Pow e­
ra to niepodobna zupełnie Jo Rowery 
tamtegorocznej ■ i spodziewamy się, że 
tak juz zostanie.

Jcdr.e i drugie zawody rqzograno na 
bobku 19 pip. na Cytadeli, pierwsze o 
godz. i l  rat .-o, drugie popołudniu o g 
4.30. Sparta rozporządzała dobrą ob­
roną, zwłaszcza back Ruistotlk jest ber 
zarzutm, pomoc średtea, -w aitaiku obo< 
graczy pewnych, teclrrJazirJe wyrofci.o- 
tiych są siły bard?x> słabe; Fioła mimo 
iż srzelił wszystkie trzy braimiki, bla­
do w i  pa da obok Asilanowicza, toz s i­
mo pag.n, i.krzydła pirzeaię.tne — w ca 
lości drużyna jeszcze surową, be/ cre- 
ningu, jeduak ostra. czasami za ostra. 
Metal posiada kilka jednostek ptarw- 
srorzęunych jak na drużynę B klasy; 
jest to środek (pomocy, jeden z tacko w 
i w  ataku cała lewa strona; za to pca- 
wu sktzydiło i śbranikafz — pożal się 
Boze. Również mało w  tej d ru żyn ie  
ambicji, mało ciągu na bramkę i brak 
zupełny strzału. W  pffleiwszej połowie 
g iy  przewagę miał Metal, w  druigicj 
'jfcŚfjftk, po p :erwszej bramce snrel>- 
nej przez Fialę z pouan:a Aslaitowlc^i 
Metal zuodlme straicil ochotę Jo gry i 
pozwoli! jeszcze dwa rapy strzelić so­
fcie bramkę. Rogów 5:3 dla Metalu.

Sędzrował p. N. Szargicl. Sparta zdo 
była więc 2 senne punkty w  mistrz o- 
styrie. * * *

Bardziej interesującą była g~a popo­
łudniu. Wprawdzie Pogoń vYst? ii a 
fce z. Si on eck;ego i Wacf.ta w  ataku,. 
(Szafcakiewiaz, Garbicfl, Batsoh, Sma- 
czyuski i Jurars). bez Eichitla w'’ pomo­
cy i Olearczyka w  obroitte (z Pacow- 
skim i MUelopolskjm) — Powera zriś 
zdradzała wielki brak tremirayu, to ie- 
duaik ofiarna gra obu drużyn, crasanti 
zmieniają', e się błyskawicznie ataki, i 
kilka i fekto.witych bramek zrobiły swo 
je i nie bały się licznie zgram? dzo.iej 
pumicznośd mrdzić. W  Rowcrfe grali 
Gycrkcwdi; Linkiewiaz, Krlman; Gy- 
urkoYich, Biały, Tatara; Koipamck’, 
Wędrzyński, Kr.opiwmńcki, Sobolewski, 
fiuaCiiou; z graczy tych wybijał s:e na

a ponadto mogą już wieczorem przed 
dniem świąiteaznym dojecnać ao tych 
miejscowości tam się przespać, stę- 
dtłć cały ranek, dz eń i wieczór na 
świfzem powietrzu —  jeszcze raz .prze 
nocować i następnego unia w  cuidny 
ranek lotni powróc-k u S godzinie do 
pracy — utwerzono w  śayięta zaszłego 
roku zupełnio bezcelowy pociąg w y­
cieczkowy, odchodzący o 8 ramo a po­
wracający o 11.10 w  nocy. Jak słysze­
liśmy zaproponowano DYrekcji stani­
sławowskiej przełożenie tego pociągu 
w  t. zw sposób, żeby miał połączenie 
Y/iproif z nocnym; pociągam1 ze Lw o­
wa i do Lwowa i wiprowaid;ze,n'e w'0- 
?ów bezpośrednich Lwów-Wo-rcchta. 
Zmiana taka nie krzywdząca zupełnie 
Stunislawowian i i e powodujai.a żad- 
nvch wwaatków dla koleji, byłaby dla 
Lwowian i dla ruenu turystycznego w 
stronę Worocbry wprost n eocemiona, 
więc spodziewamy się, ' że Dyrekcji 
star.łslawMwska okaże w  tyun wTpad 
ku swą życzkwość dla Lwowa i spra­
wę tę dla wzmożarda ruchu turystycz­
nego a damz m  pedm s eiuia dochódó'V 
koleji poml-dnie załatwi.

—  ObLwrę w  uzielnicy I, II i VI prze­
prowadziła wczorajsze* nocy Eiispozy-

POGOti -  REWER 4. 7:1 (3:0).

skrzydle ^opawi-ki, róv, n;eż i skrzy­
dło ^raw c mie złe — środkowa jedmak 
trójka ataku musi nad sobą bardzo po­
pracować. Pomoc i oarona miały cięż 
kie udanie, zwłcsżcza lewyi- pomoc­
nik nic- mógł sobie dać rady z Jura­
sem i srockaaśe się tych dwóch graczy 
wywoływało zaw&ze uctechę u wi- 
dawó. Piav/y łącznik aitakn Pogoni, 
Smatzyński, graaz joswzo ' nepewr,y, 
Ga^b.eń miał kitka mYoich pociągnięć 
bez zarzutu, dobry był Bąszmiak ni 
środku pomocy, najlepszy v jdnak bram 
karz *I.acliCT\Y'icz. Braimki pa a a ją. w  5" 
Smaczyński il  podamia Jurasa, wr 13‘ 
Bat: d; i w  34* zmowm Ba,tsćli glło-wą 
Po- st-ząic z rogu. Podczas całej Pierw 
sze.i połowy adckbrawama Przewaga 
Po-goai, od -czasu do ichaisu wyitady pz 
wecy, diz.ęki dosko'nal-c<mu -biegowi Ko­
panie kiego; podczas takiego wypału 
zawini! jeden z graczy Pogonii „rękę", 
nastę-Puje rzut .karmy, który ła<lm; 
strzelony wini tui być naJką dla gra­
czy Pogoni, jak .rrauty karne należy 
stizclav-. W  drugiqj połowie Padają ja­
szcze cztery bramki, wr 6‘ przietz Smar 
czviiski«go, w 25' strzela b. ładnie 
Batsdi, wres"cie (kończy Garbi eń wr 
32’ i 45‘ sam sofcie 'pc-zyj:je wypraco­
wując. Kilka ataków R e w r y  było b. 
nw-La-zpicoznych — r.ćestety —- brak 
strzelców v  tymi ataku uniemożliwia 
tej ar.użj nic odutesierte pewnego suk­
cesu. Rogów 7:3 dla Pogoni. Sędzio­
wał p. Picheta. R. ML

Czarni II - Lechja II 6:1 (3:0).)

Zawody o m'strz.c®tkvo kl. B. Obe 
drużyny w pełnych sAiadach, P.zy- 
czcn. Lt-ohia U wu-moimiana byila .to­
tem 7 piurwszej drużyny. Gra me cl*i- 
ła emoesi poza znoiszmi en: „truęów" 
i wykluczeniem (zresztą ©ujpełnie słu- 
iszntn.) 2 graczy Lechji. Pierw&za po­
łowa w  której Czarm 15 graii z wia­
trem, dała 3 bramki strzelc-ne P.rrez 
Drapałę 11 - 2 i Ciupaka - 1. W  dru­
giej połowic Lechja II strzela 1 bram­
kę (Kot), później ^astęjpuije gra zbyt 
astra; w  końcu Czarm uzyskują zno­
wu przewagę i sfcrzi&iają jaszo-e 3 bram 
ki (Drapaki. Bąhio-Yosk. i Ciupak). Sę 
dziowal P. Fischer. t

BIALI - JUTRZENKA 10 (1:0)

Mistrz. Id. B. Wynik zupełnie tre- 
speaziany, lecz trzeba puzyznać zadu-

tura poT,cyjno - śledcza pod kiorun.- 
kiehj k o * .  Koi.ar-skicgo i Potocznego. 
Zwrócono podczas nUj szczególną u- 
wage :ia mies1 kama ziodc-iej; dozoro­
wych i osób podejrzanyUi. Przytrzy- 
n-ano 24 osób. z których aresztowano 
11 jako łaikich, które byfy przez poli­
cję [oszukiwane.

- - Ofiary bezmyślnej strzelaniny. Po 
lr-Imo wydany.h przez władne bezpie­
czeństwa zakazu strzelaniny w  oficrc- 
i.ie śwstecznym, mnóstwo w tym ro­
ku zdarzyło się wypadków, o których 
Rii.cje-n-c. mugtyby Pow.r&..:zj eć kromki 
Pogotowia Ratunkowego, czy też kar­
ty Przy ęć szpitalne. M^cizaraj naro 
przywieziono do tutejszego siapit-ala 
Iv,'śr.a Leska, parobka z PoipkUn, 
gdzi-r );<z o świcie zebrali się Parobcy 
kolo ce-kwi, aby rozpocząć strzelani­
nę. J-.dcu z parobków przyniósł z są­
siedniego przysiółka jakiś nabój dyna­
mitowy ? |dy spowodo-wał jego elks- 
phoąę, ( diarriek stalowym zram-T c ężko 
w  szyje i w  twarz stojącego obok :\va 
na Leska Do szpitalika św . Zofj zgło­
si’' się wuzoeaj jakiś chłopak, któremu 
rmbój urwał trzy P3i!cę.

i

żony 8 ’aii rhldi cały czas pra-ewage 
lecz cyfrowo nie umieli Jej wyzyskać. 
Jutrzenka ma bard'zo dobrą teclm-Kę. 
jrduak skanujący się klub nie wycho- 
d*i na botsLo z d ./oma graczami kule­
jącymi (oba skrzynia), którzy przez 
■cały ciąg -zawodów bfatystowaili. — 
Bramieę srrzelil Dąbrcrwst-i z przebo­
ju. Sędziował p. Fiscner. Ż.

DRUŻYNA „RUGBY" ORl A B'A- 
LEGO'* Z M7ARSZAW Y

w spotkaniu z reprezentacją „rugby'* 
rumuńską w  Bukareszcie raz przegra­
ła (20. :V), .drugi raz wygrała 20:17.

Ylisas we Lwowie. Budapeszteńska 
dTużjrra ,.Vasas“ , naśle-psza Pod wzglę­
dem kombinacyjny po MTK, którą w  
spotkaniu z C-racuvią odniosła zw y­
cięstwo w  stosunku 3:1, rozegra dwu­
dniowe zawody z Pogar-ią w  sobotę i 
niedzielę (3 i 4 maja) na boissn P ogo ­
ni »a  rogaftą StryjsKą. Bliższe szcze­
góły podamy.

iclcmn własny z Warszawy'. Czar­
ni - Polonia 3:3 (1:1)-) Czarni w  prze­
wadze, nic umieli jednak wyzyskać do 
śkuhalych pod-oranrkowych pozycy;. 
Bramki strzeli! Mfil+er dwde (jedną z 
karnego) i Kopeć IV jedną — dia Bo­
lonii- wszystkie, trzy strzelił Janek 
LoT i: obok niego z 1 -s?ei drużyny 
giął- Stefan Lofth — 9 graczy rezer­
wowych — hmi wyjechali na zaw-od y 
do Lodo. Ogóln s podobała się giw 
Mul.-ra, z d-ugie-j jednak strony ogól­
nie zdziwi! widzów Anarznyr spadcK 
formy Czarnych.

Sokół (Stanisławów) - Pogoń 3G
(1:2). Po ostatnim p<ięVnym sukcc-ie 
nad peyema 4:1 i 5:1) uległ Sokół P o ­
goni stry.iskie.; \rsk, t.-k bmku amb ei- 
i I-d-ccw ażer.ia wiaJMSńe #abS ego tecti-| 
różn ie przeciwnika. Pogoń w  znacz­
nie osłabionym składz.e (grała rówi.o- 
czetnie w  Przemyślu fó Czuwajem). 
Sokół z trzema rezei-wowymi. U So­
kola za yiodfu li>n;e romocy i obrona 
w sz:z'gólnośc-i bramkarz, Ikftóry miał 
swój fłabyv dr:eń. Atak nódYSPrn-o- 
wany w strzałach. Pogoń grała a.m- 
b'tn'e. Me nieco ostro —  chwilami bru­
talnie Grę utrudnal") merów^ne- boi­
sko k:ore na p^\vażnfejsze zawody s:ę 
nie .nadaje.

Warszawa. 27 kwietnia. Dzisiejsze 
zawody piłki nożnej między Czarnymi 
ze Lwowa a Polonią zakończyły się 
wynikiem 3:3 (1:1). Bramkę dla Polo­
nii strzelił Janek Lodt. (PAT.)

I utliii. (Tel. wł.) Mecz Lubin— 
Lw ów  9 :0 na korzyść Lwowa.

W ars za wm 27 kwietnia. W  dzisiej­
szym dorocznym bi;gu „Kuriera Pol­
skiego" na ulicach Warszawy na prze­
strzeni 5.400 m. pierwsze miejsce zajął 
Ziifer (21 mm. 37 i pół sęk.), drugie 
miejsce Szelestowski (21 min. 56 sek.), 
trzecie miejsce Dalewski Stella z Pozna 
nia. (PAT.)

Kraków. 27 kwietnia. Wyniki zawo­
dów piłki rożnej przedpołudniem: Ju- 
trzenku--ó!sza 1:1 (U0). Cracovia re­
zerwa—Wisła rezerwa 4:2 2:1); popo­
łudniu: Wisła— B. A. C. 3:1 (2 l).

Wiedeń. 27 kwietnia. Wyniki ż >ji- 
rich zawodów piłki nożnej. Sp-irtsMub 
contra Bewegungsspiclcr 2:1: Uerta— 
Vor\varts 3:2: W. A. C — R;d Star c . l;  
Papid--Pardub:c-) I 1

Łódź. '27 kwietum. Zawady piłki 
nożnej między drużynami reprezenta- 
cyjnemi Warszawy i Lodzi zakończyły 
się zwycięstwem drużyny warszaw­

skiej w  stosunku 2:0 (2:0). (PAT.)
Katowice. 27 kweitnia. Dzisiejsze za­

wody piłki nożnej między reprezenta­
cją górno^a.siką i krakowska zakoń­
czyły się wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1. (PAT.)

Hamburg. 27 kwietnia. Slavia—Vi- 
ktoria z Hamburga 2:2 (0:1)

Nicea. 27 kwietnia. Rezultaty rozgry1- ! 
wa.n3mli tutaj konkursów hippicznych 
dla przedstawicieli wrojska polskiego: W  
nagrodach armji cudzoziemskich ósme 
miejsce zajął ppułk. Rumniel, nagroda 
komitetu uroczystości ser.* I. pierwszy 
PPulk. pummel. drugi kap. Roztwnorow- 
ski, trzeCi por. Królikiewicz. Nagroda 
księsctwa Monaco ser. pierwszy 
poi. Królikiewicz. (PaT .)
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□  STRYJ. Z życia TSL. W  da. ió.

■brn. odb j Jo się W alne Zgrom adzen ie 
tm. i\'j'a T ow , S zto iiy  Ludow ej. Ob- 
raunm przaw odn .czyl p. L . Taras. Na 
Os>li:ą ilość 280 członków  (miano -oglo  
iseitj ii aSszuwe i usilną agitację) p rzy - 
Kyi t na W alne Zgromadizenie za ledw ie 

iE ; ircób, prze>vaianae tylko człon­
ków ie . . .  Zarządu! Ton braik ea in tere- 
sow S ita  .się naszego społeczeństw a 
•ptacą ideow a T S L , jest nie ty lko  do­
wodem niuzrozumieoia ce lów , do któ­

ry ch  IiS l. zdąża, lecz także jednym  
ze smutnych ob jaw ów  a#atji w  życiu

Czego się wymaga od kobieiy w Umeryce.

tu ” vve,:n naszego miasta.
M im o te warunki,. K o ło  tutegslze —  

Iftęk i w ytężonej p racy  kilku jedno­
stek. — utrzym uje i  odw iedza  8 c zy ­
telń v. pow iecie, a p rzy  ż y c z lw e m  po­
parciu p. Tarasa, inspektora ok ręgo ­
w i ga, pozakładało szko ły  polsk ie w  
kilku w Łach  powiatu, szan^ieSktealych 
p r k i l k a n a ś c i e  rodzin polskich. Po- 
zaUuri współdziałało K o lo  w  urządze­
niu obchodów  narodow ych  w  S tryju  
i Skolem, desygnując na nie swoich 
P i^ lcgerdów , u trzym yw a ło  w  r. 1921 
! uisę. r/.errEieśhucza T S L  (założoną w  
r. 1921), w  której było  um ieszczonych 
co w ychow anków . Jedynie cŁdiękj po- | 
papciu ON w  S try ju  i stale, porno.y I 
ze strony Q rg. Nairod. Kobiet, która 
i.a dochód bursy urządzała zbiórki, fe- 
styr.y, herbatki itd. można by ło  u trzy- j 
•toć biusę w  bardzo ciężkich warun- j 
kaci; ekonom ,om ycti. W alne Zg.om a- i 
id7-c,ve uchwaliło absolutorium Zarżą- { 
du-wi T S L  i bursy — e- J
lfb , podziękowanie tow arzys tw om  miej ( 
set wytnę wspierają-cym finansow o [

Następnie w yb ran o  n o w y  Zarząd i 
d a  i W ydzia łu  bursy w  tym  samym j, 

sk ładzie, cirar uchw ai joto s z e re g  w n io - j 
oków których załatw ianie pom czono 
no termu Zarządow i.

_  ife i &SS3 »§SB5tEgS388ffl®$®ŚSE2$aeSE!®  ̂g\

C za s  o d n o w ie  

prenumeratę.

Pew ien  dzienniK paryski w ystosow a ł 
do czyteln iczek  swoich pytanie: w  któ­
rym  kraju na św iecie są najlepsi m ężo­
w ie?  L iczne odpow iedzi brzm iały pra­
w ie  jednomyślnie: — . w  Am eryce.

7  racji tej ankiety pewna znana dzien­
nikarka amerykańska napisała artjfcuł. 
k .ó ry  p rzytaczam y niżej w  nadziei, iż 
zainteresuje on nasze czytelniczki.

„N ic  dziw nego —  pow iada autorka —  
żc  m ężów  amerykańskich uważają za 
rsdepszych  G dy kobieta w  Europie 
ut-łyszy o wolności, jaką się cieszą ko­
b iety w  Am eryce, gdy  u jrzy jak am ery­
kanki podióżu ią same pó Europie, a mę­
żow ie  pilnują w arszta tów  pracy i posy­
łają im pieniądze, gd y  zobaczy  jak mąż 
amerykański pokornie drepce żu swo.ą 
żoną i trzym a rękę w  kieszeni, go tów  
płacić w szystk ie  racliunk. i gdy  widzi, 
jak kobiety amerykańskie b yw a ją  psute 
przez sw ych  m ężów , to nic dziwnego, 
że  uważa  rr-eża am erykańskiego za -ia - 
kiegoś księcia z bajki, o jaicim m arzy 
każda młoda dziewczyna.

I ma słuszność. M ężow ie  am erykań­
scy  są najlepszym i mężam i w  świecie. 
N igdzie m ężczyzna nie jest tak hojny 
d!a swujej żony, tak uprzejm y i pelc-n 
w zg lędów , jak w  Am eryce. S tanow i on 
przedniejszy materjal na rynku małżeń­
skim i kobieta jest szczęśliwa, jeżeli go 
oostanie.

Ale, nie bez ,„ale“ .

Żaden inny m ężczyzna w  kwiecie nie 
w ym aga tuk w iele od swojej żony, jak 
m ężczyzna amerykański. P raw dą  jest, 
że daje on w iele, lecz również spodzie­
w a  się w iele. N ie zadawala się on pro­
centem w  w ysokości dwu od sta. lecz 
u w aż a 111 za oszukanego, jeżeii małżeń­
stw o nic przynosi mp paskarskiego z y ­
sku. D latego dla w ielu kobiet am erykań­
skich m ałżeństwo bynajmniej me josi 
różami ustane.

M ężczyzna  europejski uważa, że żona 
jego w ypełn ia  sw ój obow iązek, jeżeli 
urządziła dla niego w ygod n y  dom, w y ­
dała na św iat grom adkę dzieci, i w y ­

chowała je przykładnie. Tylko w w y­
jątkowych razach wymaga od ni;i, aby 
pomagała mu w jego pracy zawodowej. 
Nie spodziewa się też cd niej, aoy sta­
rała się być interesującą, aby dodawała 
mu bodźca dc pracy i bawiła go. Nje 
żąda, aby była wiecznie młoda, piękna, 
i ładnie ubrana.

Są inne kobiety, co umieją go zabawić. 
Są inne, ktoggcch piękność może podz:- 
uiać. Są inmg które mogą wzbudzić w 
n m ambicje i z któremi przyjemnie jest 
mówić o pianach w  życiu, ale kobiety te 
znajdują się poza domem. I dlatego za­
dowolony jest ze swojej otyłej, roz’azlej 
i podstarzałej żony. Nie spodziewa się 
on nigdy, aby garnek zamienił się na 
wazon sewiski i aby był jednocześnie 
naczyniem kuchennem i ozdobą w  sa­
lonie.

Lecz mężczyzna amerykański żąda 
wiele od swojej żony. Prowadzenie do­
brze gospodarstwa i wychowanie dzieci 
bynajmniej nie stanowi całej jej kurjery. 
Obowiązki te — to tylko postronne za­
jęcie, które ma wykonać jedną ręką i 
jedną połową mózgu, podczas rdy dru­
ga ręka i druga połowa mózgu zajęta 
jest czem innem.

Mężczyzna amerykański jest wielkim 
paszą, żądającym, abv kooieta go zaba- 
v .ała. We wszystkich innych krajach 
cywilizowanych mężczyźni starają się 
zabawiać Kobiety, lecz w  Ameryce obo­
wiązek ten spada na kobietę. - -  Idź, 
gdzie tylko cncesz, kobiety wszędzie 
pwacuią usilnie, aby podtrzymać rozmo­
wę-z mężczyznami, którzy siedzą w y­
godnie i słuchają monologów.

W  domu dzieje się tak samo. —  Żc a 
musi być tym promykiem słońca, miki 
być żywą i zajmującą, aby rozerwać 
swego spracowanego męża. Żona tinsi 
czytać te lztczy, które, interesują męża, 
musi umieć rozmawiać z nim o kursie 
akc.ji i pieniędzy zagranicznych, o zapa­
sach pięściarskich, albo o piłce. Każdy 
mąż amen kański czułby się bardzo ż'.e. 
gdyby żona nie dostarczyła mu wieczo­

rem rozryw k i, równającej się średniemu 
wodew ilow i, Zdaniem jego jest Jo część 
jej obow iązkow ej pracy.

M ężczyzna  amerykański ca ły  ciężar 
wychowania rodziny składa >u barki 
t-wojej żony. Jest on zanadto zajęty, aby 
zajm ować się rozwijaniem  cliaraktetn 
swoich dzieci. Uważa, że w  całości w y - 
pełnil sw ój obow iązek, jeżeli dal na ich 
utrzymanie.

D latego sprawę karności wśród dzieci 
zostaw ia matce. P ozw a la  jej w ybrać 
szkolę dla nich, pozwala im róść, jakby 
w cale ojca nie m iały, i jeżeli wijfjdą do­
brze w  życiu, sobie przypisuje zasługę, 
v ż e li źle —  na żonę zw ala  winę.

M ężczyzn a  amerykański wym aga, 
aby żon t jego zachowała urodę i w dzię- 
Ki. Prawdopodobnie nigdzie w ięcej na 
św ięcie kobiety nie zabiegają tak gorli­
w ie o św ój w yg ląd  zew nętrzny, aby 
przedstaw iały się powabnie dla swoich 
m ężów , jak w  Am eryce. ,

W  Europie tylko bogate i mające dużo 
czasu panie zwracają uwagę na sw ój 
w yg ląd  zewnętrzny, ty lko takie trzym a­
ją się djety i uprawiają ćw iczenia, aby 
utrzym ać zgrabne kszta łty  i tyłku takie 
w yda ją  pieniądze i tracą czas na masaż 
tw arzy , pielęgnowanie rąk itp. P rzecie  
tna średniej klasy kobieta w  innym kra.-’  
ju nabiera spoKojnie tuszy i pozw ala  od­
ciskom róść na rękach, zależnie, &k na­
tura i okoliczności nakazują.

L ec z  kobieta amerykańska w.e, że 
gdy straci swoje wdzięki, to straci męża. 
Dlatego wykonuje swoją pracę dom ową 
w rękawiczkach gum owych, ażeby mieć 
delikatne i mile w  uśSisku dłonie. —  M o­
rzy  się głodem, aby być  szczupłą i za- 
pracowuje się praw ie na omierć, aby 
uszyć sobie suknię, któraby w yglądała , 
lak w ysz ła  z pod ręki najbiegiejszej 
szwaczki. Jest to praca i zmartwienie, 
ale mus. to uczynić, aby zachowam mJ- 
iość i przyw iązan ie sw ego  męża.

Praw da, —  kończy autorka —  że mąż 
amerykański jest klejnotem, ale tylko 
kobieta amerykańska w ie, jak ou drogo 
kosztuje."
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O C r l a O S Z B U r i A
ROZNh

R O L N IK  m łody , energiczny, inteligentny, 
obzn a jom ion y  z pszczeln ictwem  i k s ięgow ośc ią  roT  
n ic ią , p ostuku je  dalszej bezp łatne j p raktyk i ro ln i­
czej, Ł a sk a w e  zg łoszen ia  d la  J. W o ln y , O ttyn ia, 
z lis ta mi J. Papa ta. 21%

M o T Ó C Y K L I  k ilka  używ anych  go tow ych  do  jazdy  
sp rzeda je  okazy jn łe  ,,CyelecarM, Jag ie lloń ska 8.

    2143
S A M O C H Ó D  sp o rtow y  m a ły  ośw ietlen ie  i rozruszn ik  

elek tryczoy  kom pletn ie w y ek w ip o w an y  okazy jn ia  
do sp rzedan ia . „C yclecar*, jag ie lJońska*8 . 2167 

W Z O R O W Y  k u r s  s t e n o ty p i i  h a n d lo w e j .  (P isan ie  na  
m aszynach , s ten ografja , k o respondenc ja  h and low a). 
Kurs trwa sześć tygodni. W y ja śn ien ia  i w p isy  do  
12. m aja. E co le  R e fo r m * ,  P a ń s k a  14. —  W p is y  
na now e  kursa  języków  obcych  do 12. m aja. Ecofo  

 R oforme.P ańska 14.__________________ 2138
RACS1A11STRZ w  pow ażnym  m ajątku zm ien iłby  po  

pierw szym  lipca posadę . -Łaskaw e z g ło s z e n ia : N a -
by w a nieć Choros tków.__________________   1812

Bardzo  tańio ..Lu-L A T A R N m  p ow ozow e  sprzeda je  
m en* p lac  M arjack i 4. - 2203

P R A C O W N IA  sukien, U ostjum ów  przy jm u je  wszelk ie  
przeróbki ul. św . M ik o ła ja  18 , 1. p. 2170

taTTinaF O R 7 h P lA N Y  
• Te le fon  2045

Kaim  i Syn, K opern ika 16 
17 !7

‘O o T A T N I 3 m iesięczny kurs kro ju  i szyc ia  ro zp o ­
czyna i -g o  m aja „Joianda", Staszica 8 II p. (boczna
Chorążczyzny). _____________ ___________________Ł \31

H A R M O N J f* • kościelne, szkolne, sa lonow e. Z aw sze  
w  dużvm  w yborze, Kaim  i Syn. L w ó w , K opern ika
16. Tei. 2045,   2195

F b k T L P iA N Y ,  pian ina, fisharm on je

Rozdział dla sprzedav'ców nastąpi od
dnia 28 kwietnia do dnia 31 maja 1924
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L =  HOSZOWSKI
Lwów, Akademicka 3.
 —— <*■-----------------------------------------------------

Maszynki Ć3 Prania
PCr.CELA OWE -  poleca

S 1 A N I S Ł A W  W I E R Z B I C K I
W ig a z y n  p o r c e l a n y  i s z k ł a  2 2 0 4  

jO L w ó w ,  u l H a i ic l ia  1. 4 .

IPspa ó r i i o w p
i na fundamenta. Vfagi 1.000 kg. do 
ważenia beczek. KUŹNIE systemu 
2233 angielskiego poleca.
HANDEL 
ŻELAZA M. KIERSKI
L w ó w ,  P a s a ż  M i K o l a s c h i ,

K U R  S
6-miesięczny z poszczególnych przedmiotów 
handlowych d;a dorosłych rozpoczyna się 
6. maja. Również' Stenografia polska i w 
obcych językach począł ki i dyktanda, pisa­
nie na maszynie, kaligrafia, języki: franc. 
ang., niem., włoski i hiszpański.' — Wpisy 

przyjmuje od 11 -1 i od 5 -7  godz 2230 
Dyr. P. Rutkow ski, Z yb lik iew kza  41.

nach sp rzeda H a n ak , Fań sk a  21.
różnych  . ce-
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T O K A R « l S ,  H E3 LAT*KL E2TAH CE, W IE R T A R K I, 
K L O T Y  s p rę S y n o w ® , P łŁ Y  t a f m o w s ,  G R Y ZE ftK I, 
G A T S Y , T SA h iSM iSJC , P A S Y ,  PR aiw Y , d o  C a c h ó -  
I65'i W '*K , BE C ZK I, P O M P Y  poleca
„PILOT“, Lwów , ul. Batorego -4.

BILETY  WIZYTOWE
W YK O N U JE  N A JT a N i E J

D R U K A R N IA  SŁO W A P O L SK IE G O  
ul. Z im orow icza  75.

T Y L K O  H U R T O W N I E , !

P i e r w s z y  P o  I s l i i  R  o  w e  r
WiolKopolsK a Fabr/Ka R ow erów  i Motocykli

s  6 R o g o ź n o  ( W l l l p . )
9 9 l i r a

Sp. z ogi-. cm3p,
s Adr. telegr. Krakus-Rogoźno ( -lilkp.J 

T e le fo n  n r . 57 i 21.
Pod kierownictwem pierw-szorzędnej belgijskiej siły 
facnowej, posiaaającej za granicą kilka patentów.

Wystawiam y na XV. Targu Poznańskim  
w  W ieży GórnofląsKic;, stoisKo ur. 4-0i.
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P R E C Y Z Y J N A  W Y K O N A N I E !  i fg
a tjgCT^asEm g E ia ii^ ^  ”  355551

—

N A K ŁA D Y  Sp. WYD. SŁ O W A  POLSK IEGO
DO NABYCIA W KANTORZE (Zimorowicza 11-15) I KSIĘGARNIACH.

S T A N I S Ł A W  G R A B S K I :  

P r o t .  D r .  M . T .  H U B E R :  

}. HABBERION:  
Dr.  J A N  C Z E K A N O W S K 1 :  

S IR  S A M U E L  M . S T U A R T

N as ó d  a  P a ó s t w o  
Albert Einstein i jepo Seorja (wydanie drugie)
thłąpyszki He!e«^ Humoreska
Wscl.ccnie żpgsdrifmia graniczne Polski . 
0 pogromach w  Polsce

P p łk .  j u Z E F  S O P O T N 1 C K 1 : K a f i i p a ń j a  polsko-ukfośńska z 12 szkicami

cena 1,000.090 Mk.
400.000 „

 ̂ 1 ,000.000
1,000.000

400.000 
3,600.000

Redaktor odpowiedzialny i zarządca diukami: WiOitlm Antoni SkrzyczynskL Z dpuKairni „Stewa Polskiego", Lwów, Zimoraw.icza ?*■


